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Wzywamy współpracy
W  a rty k u le  n in ie jszym  mowa będzie 

o naszym piśm ie, o jego k ró tk ic h  dzie- 
jach  pow stan ia  i ro zw o ju  oraz o celach, 
k tó ry m  „R zem ieś ln ik  P om orsk i“  ma s łu ­
żyć, P iszem y o tym  dlatego, poniew aż 
w  c h w ili obecnej „R zem ieś ln ik  Pom or­
sk i“  w szedł w  bardzo don ios ły  dla siebie 
okres i  posiada m ożliw ośc i p ięknego ro z ­
w o ju , gdy spotka  się z na leżytym  po­
parc iem  ze s trony  rzem iosła.

Czasopismo nasze pow sta ło  w  n ie d łu ­
gim  okresie  po w yzw o le n iu  Pom orza, 
w  okresie, k ie d y  rzem iosło  pod w ie lu  
w zględam i zna jdow a ło  się jeszcze w  sta­
d ium  organ izac ji zaw odow ej, k ie d y  na 
p ie rw szych  zjazdach om awiano w y ty c z ­
ne p ra cy  w  now ej Polsce. Szybko postę­
pu jąca dem okra tyzac ja  w ie lu  dziedzin 
życ ia  pos taw iła  wówczas rzem iosło 
przed don ios łym i zagadnieniam i, k tó re  
na leżało  szybko i  zdecydowanie rozw ią ­
zać. O dczuw ało się w ówczas b rak  łącz ­
ności pom iędzy poszczególnym i ośrod­
ka m i rzem ieś ln iczym i na Pom orzu, sa­
m ym  rzem ieś ln ikom  zaś trudno  b y ło  się 
o rien tow ać w  pow o jenne j fa li przem ian, 
następujących szybko re fo rm  i p rzeobra ­
żeń praw nych,

W  tym  to  okresie  poraź p ie rw szy  na 
z jeździe  w  N ak le , w  lec ie  45 r „  rzucona 
zosta ła  m yśl w ydaw an ia  w łasnego p i­
sma fachowego przez rzem iosło  pom or­
skie. Nowem u pow ojennem u organow i 
prasow em u postanow iono dać nazwę 
„R zem ieś ln ik  P om orsk i" w  naw iązaniu  
o tra d yc ję  przedw ojennego pisma o tym  
samym ty tu le , wydawanego przez śp. 
G robelnego w  Grudziądzu.

W ed ług  p ie rw o tn ych  p lanów  pismo 
m ia ło  być urzędow ym  organem Pom or- 
•k ie j Izby  R zem ieśln icze j w  Bydgoszczy.

W  toku  p e r tra k ta c ji nad stw orzeniem  
podstaw  gospodarczych d la  w yd a w n ic ­
tw a  „R zem ieś ln ika  Pom orskiego" nade­
szła w iadom ość o p ro je kc ie  w ydan ia  
pisma rzem ieślniczego w  K ra ko w ie , p i­
sma, k tó re  z m ie jsca o trzym a ło  ca łko - / 
w ite  poparc ie  ze s trony  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu . W iadom ość 4a w p łyn ę ła  n ie ­
co ham ująco na n ie k tó rych  spośród dzia­
łaczy  rzem ieśln iczych i  u rzędn ików  Izby 
Rzem ieśln iczej, obaw ia jących  się ewen­
tu a ln e j ko n ku re n c ji. Jednakże grono rze­
m ie ś ln ikó w  ze śp. W acław em  B u rc ick im  
na czele stanęło na stanow isku, że poza 
pismem cen tra lnym  potrzebne nam jest 
regionalne czasopismo rzem ieślnicze.

W spom inam y dziś o tym  dlatego, 'aby 
uśw iadom ić sobie i p rzypom nieć raz 
jeszcze cele, ja k im  służyć ma „R zem ieś l­
n ik  P om orsk i“ , W ed ług  p ie rw otnego za­
łożenia  i w  m yśl sta le w ykonyw anego 
program u „R zem ieś ln ik  P o m o rsk i“  jest 
pismem przeznaczonym  w  p ie rw szym  
rzędzie d la rzem iosła  na te ren ie  W ie l­
kiego Pom orza t. zn. w o jew ódzw : B yd ­
goskiego, Gdańskiego, Szczecińskiego 
i  O lsztyńskiego.

R zem iosło na te ren ie  tych  w o jew ódz tw  
zw iązane je s t pew nym i w spó lnym i ce­
chami, w sp ó ln ym i zadaniam i i p o trze ­
bam i. T e ren  pom orsk i zosta ł szczególnie 
d o tk liw ie  zniszczony przez okupanta i w 
czasie dz ia łań  w o jennych. N a te ren ie  
tym  zginęło w  czasie prześladowań h i­
tle ro w sk ich  szczególnie w ie lu  rzem ieśl­
n ik ó w  i  k a d ry  ich  na leżało  uzupełn ić  
now ym  na rybk iem  p rz y  równoczesnym  
podżw igan iu  z g ruzów  zniszczonych i 
zdew astowanych w arszta tów .

Rzem iosło pom orskie  bardzo < szybko 
zrozum ia ło  konieczność nadzwv«-zaj in ­

tensyw nej pracy, k tó re j w ym agało od 
niego chw ila  dzie jow a. M ożna bez p rze ­
sady pow iedzieć, że rzem ieśln icy obok 
ro b o tn ik ó w  poddźw ignę li z gruzów nasze 
m iasta i p rz y w ró c ili je  do norm alnego 
życia, K ie d y  jednak praca robo tn ika , 
zasługująca ca łkow ic ie  na uznanie spo­
łeczeństwa, b y ła  na każdym  k ro k u  pod­
kreślana, o p racy rzem iosła  dow iady­
w a liśm y się m ało z o fic ja ln ych  enun­
c ja c ji a szęzególnie m ało p isała o rze ­
m iośle ówczesna prasa codzienna. N ie 
chcąc, aby o n im  ca łkow ic ie  zapomniano, 
rzem iosło  pom orskie  postanow iło  na 
zjazdach w  N ak le  i w  Bydgoszczy re a k ­
tyw ow ać swój organ „R zem ieś ln ik  Po­
m o rsk i“ . Zam ierzenia  b y ły  bardzo skrom ­
ne, gdyż pismo m ia ło  być dw u tygodn i­
k iem  i  s łużyć w y łączn ie  sprawom  rze ­
m ieśln iczym , to znaczy: in fo rm ow ać 
rzem iosło o w ażnych dla niego zarządze­
niach, ustawach itp ., a z d rug ie j s trony  
szerzyć ośw iatę i podnosić k u ltu rę  sze­
ro k ich  mas rzem ieś ln iczych  przez za­
m ieszczanie a rty k u łó w  fachow ych, spo­
łecznych i ku ltu ra lno -ośw ia tow ych .

Od c h w ili swego pow stan ia  pismo na­
sze, prow adzone przez k o m ite t re d a k ­
c y jn y  ze śp. red. W ac ław em  B u rc ick im  na 
czele, zadania sobie postaw ione w y p e ł­
n ia ło  w  sposób odpow iedn i do swych 
m ożliw ości. J a k k o lw ie k  można b y ło  
jeszcze bardz ie j rozszerzyć treść pisma 
i u lepszyć jego form ę zewnętrzną, to 
jednak w a ru n k i m ate ria lne  nie pozw a­
la ły  na z rea lizow an ie  na jlepszych w  
tym  k ie ru n k u  zam ierzeń ze strony re ­
dakc ji. M us im y sobie uśw iadom ić, że 
„R zem ieś ln ik  P o m o rsk i“  pow sta ł bez 
żadnego k a p ita łu  zakładowego, że nie 
ko rzys ta ł z żadnych subw encji pańs tw *-



w yc łi, że egzystow ał d z ię k i n ie w ie lk ie ­
mu poparc iu  finansowem u ze strony 
k i lk u  cechów i że p row adzony b y ł ja k - 
na jbardz ie j oszczędnym systemem go­
spodarczym . G dy się zw aży te w szyst­
k ie  oko liczności, to  dop raw dy można się 
dz iw ić , że pismo p rze trw a ło  do dziś 
dnia i że pom imo licznych  trudności, 
k tó re  m ia ło  do zw alczania, nadal egzy­
stu je, a naw et p rzeob raz iło  się z dw u­
tygodn ika  w  tygodn ik, w ychodzący re ­
gu larn ie  i stale u lepsza jący swą treść.

N ie jesteśm y zarozum ia li i zdajem y 
sobie sprawę, że „R zem ieś ln ik  Pom or­
s k i“  można b y  postaw ić na jeszcze w yż ­
szym poziom ie. P o trzebna  je s t do tego 
jedyn ie  w iększa liczba  abonentów . G dy­
by liczba  naszych C zy te ln ikó w  w zrosła  
jeszcze o 1000, wówczas m oglibyśm y za­
stosować ilu s tra c je , co znacznie podnio­
s łoby  w artość a rty k u łó w  fachowych.

P iszem y o tym  obecnie dlatego i szcze­
rze p rzedstaw iam y C zyte ln ikom  nasze 
zm artw ien ia , by  n ak łon ić  Ich  do jeszcze 
ściśle jszej z nami w spó łp racy, k tó ra  ma 
na celu w spó lne  dla nas w szys tk ich  do­
bro —  dobro rzem iosła  a co za tym  idzie 
—  dobro Państwa.

C hw ila  obecna je s t dla „R zem ieśln ika  
Pom orskiego“  bardzo k ry tyczn ą  ze 
w zględu na w zros t kosztów  druku . N ie 
u lę k liśm y się dotąd tego rodza ju  tru d ­
ności i pew n i jesteśm y, że i obecnie p rze­
b rn iem y przez c iężk i okres. W ysokość 
abonamentu nie zostanie podwyższona, 
p ros im y jednak C zy te ln ików , by  s ta ra li 
się w śród swoich znajom ych pozyskać 
dla nas now ych abonentów , W  Samej 
Bydgoszczy is tn ie je  17 tys ięcy  rzem ieśl-

Życie w dawnych czasach, choć może 
ule tak skomplikowane jak dziś, jednak po­
dlegało najrozmaitszym potrzebom i w róż­
nych sytuacjach wytworzyło zwyczaje i 
prawa, które były odbiciem ówczesnej or­
ganizacji życia społecznego. My dzisiaj czę­
sto zbyt zarozumiali jesteśmy ze swojej 
wiedzy i obyczajów i wydaje nam się, że 
jakieś dwieście lat wstecz, kiedy nie znano 
przecież kolei, samolotów i kina, ludzie byli 
istotami, których sobie dobrze nawet w y­
obrazić nie można. Jakby z politowaniem 
odczytujemy ich dokumenty, pisane śmiesz­
nym, według nas, i koszlawynr stylem.

Człowiek jednak był wówczas taki sani. 
jak dziś. Te same go gnębiły smutki, podob­
ne klęski w duszy swojej przeżywał.

Gdy np. czytamy w starym dokumencie 
zapisek poczyniony po zarazie: „Po tak 
ciężkiej pladze od ręki Pana Boga Wszech­
mocnego morowego powietrza pozostał z 
osierociałego rzemiosła tego tylko to
łatwo nam już wczuć się, że klęski społeczne 
równie by ły  potężne jak dziś, bo i wówczas 
śmierć nielitościwa kosiła ludzi dziesiątka- 

•mi bez możności obrony. Bo cóż z tego, że 
dziś zarazy wytępiliśmy —• to .ylko pozorny 
postęp! Bo tak samo bezbronnie, tragicznie 
i bezradnie giną ludzie dzisiaj w gruzach 
miast i nie ma litości nawet dla dziecka, po­
dobnie jak i wówczas żadna matka nie u-

nłk.ów a na R om orzu liczba  ta w ynosi 
przeszło 40 tys ięcy  osób. T a k  liczebn ie  
silna w ars tw a  społeczna jes t w  stanie 
u trzym ać w łasne pismo i am bic ją  każ­
dego rzem ieśln ika ' pow inno być, by jego 
gazeta nie ty lk o  się u trzym a ła  ale aby 
się rozw inę ła  pod w zględem  treści 
i  fo rm y.

* **

P rzy sposobności donosim y naszym 
C zyte ln ikom , że uchw ałą  Zarządu Z w iąz­
ku  Cechów w  Bydgoszczy jako  w ydaw cy 
„R zem ieś ln ika  P om orskiego“  ustalone! 
zosta ły  nowe fo rm y redakcy jne  naszego 
czasopisma.

Poza ściśle fachową redakc ją  oraz ad­
m in is trac ją , Z w iązek Cechów p o w o ła ł 
do życ ia  ko m ite t rjedakcyjny, k tó re g o  
zadaniem jes t czuwać nad treścią  pisma 
pod względem  fachowości i in te resów  
rzem iosła. Obecnie redakto rem  naczel­
nym  pisma je s t Józe f K o ło d z ie jczyk , se­
kre ta rzem  re d a kc ji zaś F ranciszek Śpie- 
w akow sk i, k tó ry  rów nocześnie za jm uje 
s tanow isko k ie ro w n ik a  adm in is trac ji. Na 
czele ko m ite tu  redakcyjnego s to i p. dy ­
re k to r  Józe f D urek, Z ram ien ia  S zko ły  
D oksz ta łca jące j należy ponadto do k o ­
m ite tu  p. p ro f. D ąbrow ski. Izbę Rze­
m ieśln iczą reprezentu je  w  kom itec ie  p. 
dyr, W erno . Z ram ien ia  rzem iosła cz łon­
kam i ko m ite tu  redakcy jnego  są pp,: J . 
Św itek, (S tarszy Cechu D ekarzy], O r ło w ­
sk i (S tarszy Cechu S to la rzy), W o jc iń - 
sk i (S tarszy Cechu Zegarm istrzów ], Ja - 
łoszyńsk i (S tarszy Cechu F o togra fów ], 
Kuczm a (z ram ien ia  Cechu K raw ców ) 
oraz sękre ta rz  Z w iązku  Cechów, p. Fe­
lik s  S tefan iak.

miała swego ukochanego dziecka osłonić 
przed czarną śmiercią.

Jak tylko daleko wstecz, potrafimy śle­
dzić w starych pismach kłopoty ludzkie, tak 
wszędzie spotykamy jedną nić przewodnią. 
Po dzień dzisiejszy nazbyt często ona się 
rwie i plącze, fecz ciągle pozostaje najwięk­
szą troską człowieka. Jest to walka o do­
bre obyczaje i  należytą organizację współ­
życia ludzkiego.

Przy wielkim poście dobrze będzie w y­
notować niektóre z trosk naszych praojców 
w związku z utrzymaniem ładu społecznego. 
Czasem grozili karą, wymierzali ją, innym 
znów rażeni przebaczali i upominali oraz, 
jak poniżej zobaczymy, grozili nawet kara 
tym, którzy z powodu raz przez kogoś po­
pełnionego czynu niesławnego prześladowa­
liby daną osobę ciągłym wypominaniem hib 
wyśmiewaniem.

W protokularzu cechu krawieckiego m. 
Kościana znajdujemy taka notatkę pod ro­
kiem 1696:

„Stanęła wola sławetnych Braci, gdzie 
się wszyscy na jedną zgodzili sententią, we­
dług pana Sypniewskiego o występek, to 
jest według jednej dziewczyny, jako z nia 
popełnił grzech, która z nim podupadła, o 
co dekretem' sławnego urzędu był kara­
nym, uważając to sławetni panowie bracia, 
ażeby się takowa obraza Boska nie działa

więcej, podali zgodnie sententią, ażeby pan 
Jakub Sypniewski parę fakii oddał do brac­
twa, także parę postawić do Ś. Trójcy i de- 
prekację przez godnych ludzi bractwu u- 
czynił“ .

Pod rokiem 1662 czytamy:
„Wszyscy bracia starsi i młodsi zezwa­

lają Jakubowi Janiszewskiemu na wzięcie 
za instynktem Ducha św. za żonę osobę, 
która raz upadłszy w młodości, więcej sie 
do tego grzechu nie wracała i statecznie w 
stanie swoim żyła. Za co tenże ofiaruje Pa­
nu Bogu na cześć parę wachel i sześć po­
stawnie i dia braci achtel piwa.

Na przyszłość nie ma to być praejudi- 
eiuip. a gdyby który z braci'się z tego w y­
śmiewał, ifia być karan 5 grzywnami quoties 
toties“ .

Pod rokiem 1626 znajdujemy taką cieka­
wą uchwałę bracką, nakładającą stały po­
datek’ na nie bardzo uczciwie prowadzących 
się kawalerów. Szkoda tylko, fże podatek 
nie zostaje obrócony na lepszy cel:

„Druga uchwała bracka, któryby brat 
młody bez rok, sześć niedziel nie postano­
w ił się (wstąpił w stan małżeński), a nie­
cnoty płodził, takowy co rok powinien od­
dać do bractwa achtel piwa, każdy rok póki 
sie nie postanowi“ .

Pod rokiem 1658 czytamy, że zainkaso- 
wano „od pana Waiętego winy groszy trzy, 
co nie był na żałobnej mszy“ .
* Znajdujemy też przepisy co do przyzwo­

itego prowadzenia zebrań luo rozstrzygania 
kłótni pomiędzy członkami jednego cechu 
lub niespołecznego postępowania. '

„Mistrzowie przysiężni, gdy przyślą po 
którego brata w rzeczach Brackich albo je­
go własnych, taki ma dać winy ćwierć ka­
mienia wosku, gdy się nie stawi.

22. Któryby mistrz mając sprawę jaka 
albo rozmowę w Bractwie tło przysiężnych 
czapki nie zdiął, albo w  ich rozmowach o 
dozwolenie nie prosił, w trącił si^ słówkami 
swymi, taki ma dać winy groszy trzy.

14. jeżeliby Brat który miał co z Bra­
tem, taki ma się nie uciekać do sadu miey- 
sfciego o sprawiedliwość, ale ma pierwej 
obiawić Mistrzowi, Przyslęznym wespół y 
Stołowym, aby oni uczynili sprawiedliwość 
pod wina półkamienia wosku, a jeżeliby oni 
tego więc nie mogli rozsądzić, albo by się 
za krzywdę widziało stronie, który takowy 
ma być odesłany do sądu mieyskiego.

16. Kiedy PP. Przycieżnl fermą vota 
swoje albo Dekyeta Brackie, albo przemo­
wę czynią do kogokolwiek z obcych ludzi, 
albo też Braci, takowy Brat, któryby prze­
szkodził, ma dać winy groszy sześć“ .

Z ostatnich urywków widać, jak trudno 
bywało starszyźnie utrzymać spokojny ład 
w gromadzie cechowej. Przepisy te odno­
śnie zebrań cechowych przydałyby się czę­
sto i dziś.

Podobnie zwalczać trzeba było specjal­
nymi przepisami zbytnia krewkość braci ce­
chowej na zabawach. Czytamy w statutach 
cechu młynarzy:

9. „Żaden zaś z Bractwa z strzelba, sza- 
bią y iuszemi Broniami chodzić nie powinien 
kiedy Bracia u starszego trunek pija, jeże­
liby się takowy znalazł Grzywnę do skrzyn­
ki Brackiey odda, A leżeliby też Dwóch al­
bo Trzech lub więcey Braci, kiedy trunek 
piją z sobą sie zwadziii powinni zaraz za 
rozkazem Panów starszych zgodzić sie, a 
ieżeliby się zodzić nie chcieli, trzy Grzywny 
do skrzynki dać powinni, a gdyby się też 
trafiło, żeby się Bracia z sobą poranić lub 
pobić mieli, przez wszelkiego miłosierdzia, 
nie tylko te Grzywien trzy dadzą, ale też 
cokolwiek aa ten czas piwa w Beczce bra­
kować będzie powinni dolać a to sie_ stać 
ma nie szukaiąc u Sędziego Sprawiedliwoś-
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Co do zabdw to wynika z różnych drob­
nych notatek W protokuiarzach, że wydat­
ki na nie by ły  znaczne. Bawiono sie pito i 
jedzono na rachunek cechu przy każdej spo­
sobności. Choćby takie „oblewanie nowego 
bratka“  do dziś praktykowane, to dawny 
zwyczaj cechowy.

Z drugiej strony nie zapominano też o 
wydatkach na cele społeczne. Czytałby np. 
że cech krawców „do trzech szpitaiów ubo­
gim rocznie wpłacał dziewięć groszy“  i da- 
Sej, że np. w roku 1632 dano młodzieńcom 
szkolnym sześć groszy, pogorzelcowi w ro­
ku 1612 groszy 12 a „kiedy gorzało w Ko­
ścianie“  w  roku 1610 wynagrodzono noc­

nych stróży specjalnym datkiem sześciu 
groszy.

Jeżeli jednak jednocześnie dowiadujemy 
sie, że Brać cechowa często na jeden wie­
czór wypróżniała beczkę piwa na rachunek 
cechu i nie licząc kosztów piwa musiała 
od tej beczki „stawnego“  na rzecz miasta 
(coś w rodzaju podatku konsumcyjnego) za­
płacić groszy sześć, to wtedy dochodzimy 
do przekonania, że kiedy dano młodzieńcom 
szkolnym jednorazowo również groszy 
sześć !iib na ubogich rocznie groszy dzie­
więć, to ofiarność ich nie była zbyt wielka.

(Stare teksty według dr. Klemensa Koeh- 
lera — Dawne Cechy i Bractwa Strzeleckie 
— Poznań 1899). Jan Dąbrowski.

Centrala wyszkolenia zawodowego
Newa placówka szkoleniowa rzemiosła

W ie lko ść  s tra t ' p o d m io to w ych , po ­
n ie s io n ych  przez rzem ios ło  p o ls k ie  .w 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j sp ra w ia , iż 
n ie p rę d ko  będą one m o g ły  być  w y ró w ­
nane. U zu p e łn ie n ie  przerzedzonych  
kadr*, zape łn ien ie  lu k  n o w ym , w a r to ­
śc io w ym  e lem entem  w ym a g a ć  będzie 
dłuższego czasu. N ic  w ię c .te ż  dz iw ne ­
go, iż  c z y n n ik i k ie ro w n icze  rzem ios ła  
c zyn ią  ja k  n a jd a le j idąoe w y s i łk i  w  
k ie ru n k u  ro zb u d o w a n ia  i  ro z w o ju  swe­
go s zko ln ic tw a , k tó re  je s t je d y n y m  
g w a ra n te m  szybk iego  u z yska n ia  fa ­

c h o w c ó w .
W  n a jb liż s z y c h  dn iach  rozpocznie  

p racę  now a  p la có w ka  szko len iow a  
rzem ios ła , a m ia n o w ic ie : C e n tra la  W y ­
szko le n ia  Zaw odow ego p rz y  N a u k o ­
w y m  In s ty tu c ie  R zem ieś ln iczym  w  
W arszaw ie .

Dokształcić rzemiosło prowincjonalne.
M y ś l u tw o rz e n ia  C e n tra l W y s z k o le ­

n ia  Zaw odow ego w y p ły n ę ła  w  zw iąz ­
k u  z o g ó ln ie  n is k im  poziom em  naszego 
rze m io s ła  na  p ro w ic ji.

T rzeba  w iedzieć, iż is tn ie ją c e  na 
p ro w in c j i  s zko ły  doksz ta łca jące  zaw o­
dowe, k tó re  g rom adzą  różne zaw ody 
n ie  są w  s tan ie  dać sw ym  uczn iom  
w ie le  w ięce j ponad  sk ro m n ą  ilo ść  p o d ­
s ta w o w ych  w iadom ośc i. Id z ie  za ty m  
ch ron iczne  n iedoc iągn ięc ie  uczn ia , k tó ­
re  o d b ija -s ię  na  ca łe j późn ie jsze j jego 
p ra cy . T rzeba w iedzieć rów n ież , iż 
w a rsz ta t, k tó r y  obok szko ły  d o ksz ta ł­
ca jące j u ra b ia  p rzysz łego  rże m ie śn ika  
n ie rza d ko  może dz ia łać  w steczn ie  o i le  
ty lk o  m is trz  n ie  s to i na w ysokośc i 
swego zadan ia .

S y tu a c je  tą  z m ie n i ra d y k a ln ie  u - 
tw o rzo n ie  C e n tra l W y s z k o le n ia  Z aw o­
dowego. będących p u n k ta m i, g ro m a ­
d zącym i poszczególne zaw ody i  dosko­
n a lą c y m i je  na  szczeblu k la s  I ,  I i  i I I I  
szko ły  d o ksz ta łca ją ce j zaw odow e j.

P o w s ta ją c a  w  W a rsza w ie  p rz y  N a ­
u k o w y m  In s ty tu c ie  , R zem ieś ln iczym  
C e n tra la  W y s z k o le n ia  , Zaw odow ego 
będzie p ie rw szą  tego ro d z a ju  p la có w ką  
szko len iow a  w  Polsce. C en tra la , W y ­
szko len ia  \  Zaw odow ego p ro w a d z ić  bę­
dzie w y d z ia ły : odzieżow y, skó rza n y  i  
f r y z je rs k i.

Cele i Zadania Centrali Wyszkolenia, 
Zawodowego.

C e n tra la  W y s z k o le n ia  _ Zaw odow ego 
m a na ce lu  zapew nien ie  m łodz ieży  
szkó ł ogó lnozaw odow ych  p e łn o w a rto ­
ściow ego w y k s z ta łc e n ia  zaw odow ego. 
A b y  ten  cel os iągnąć C e n tra la  W y ­
szko len ia  Zaw odow ego w y p e łn i n a s tę ­
pu jące  zadan ia : po p ie rw sze  zastosu­
je  p ro g ra m  w y p e łn ia ją c y  lu k i  zawodo­

wego W ykształcenia teoretycznego i  
w arsztatowego; pow tóre  — drogą do­
boru odpowiedniego zespołu s ił 'nau­
czycie lskich  i przez dostarczenie ucz­
niom  sk ryp tó w  zapewni ty m  osta tn im  
zdobycie niezbędnych zawodowych 
w iadom ości # teoretycznych," wreszcie 
przez odpowiednie nowoczesne w ypo­
sażenie swych w arszta tów , C entra la  
zapozna ucznia z nowoczesnym Avar- 
sztatem pracy, jego prowadzeniem  i 
o rganizacją. N ie  bez znaczenia będzie 
również wprowadzenie ucznia przez 
Centrale w  życie k u ltu ra ln e  m ie jsk ie ­
go ośrodka.

Program.
P ro g ra m  C e n tra li W y s z k o le n ia  Z a ­

w odow ego o b e jm o w a ł będzie te  p rzed­
m io ty  teo re tyczne  — zawodowe, co do 
k tó ry c h  uczeń szko ły  ogó lnozaw odo- 
w e j n ie  n a b yw a  w iadom ośc i, lu b  n a ­
b yw a  je  w  s to p n iu  n iedos ta tecznym — 
oraz ten  zasób w ia d o m o śc i w a rs z ta to ­
w ych , k tó re g o  uczeń n ie  n a b y ł w  w a r ­
sztacie rze m ie ś ln iczym . Są to  p rzed ­
m io ty  ja k :  ry s u n k i zaw odow e, m a te ­
r ia ło z n a w s tw o . w a rs z ta t i  jego  u rz ą ­
dzenia, te ch n o lo g ia  w ykonaw cza , ka ł-, 
ku ląc ,ja  i tp . P rz e d m io ty  te w  odn ie ­
s ie n iu  do każdego zaw odu i  do każde j 
k la s y  odpow iedn io  u jm u ją  m a te r ia ł 
do w y ło że n ia

W k la s ie  I-s z e j w y k ła d a n e  będą 
w ia d o m o śc i z m a te ria ło z n a w s tw a  (na ­
rzędzi, m aszyn  i urządzeń) ry s u n k ó w  
zaw odow ych  dla* n ie k tó ry c h  zaw odów  
oraz te c h n o lo g ii w yko n a w cze j d la  za­
p e w n ie n ia  p e łn o w a rto ś c io w e j n a u k i 
zaw odu i  na leży tego  z ro zu m ie n ia  je j  
p rzez s łuchacza. Z a ję c ia  w a rsz ta to w e  
w  te j k la s ie  ze w zg lędu  na słabe p rz y ­
g o to w a n ie  m a n u a ln e  uczn ia , spow odo­
w ane ró ż n y m i p rz y c z y n a m i obe jm ow ać 
będą, g łó w n e  i  pom ocn icze  czynnośc i 
n a u k i zaw odu — p rz y  czym  czynnoś­
c i te  będą m o g ły  b y ć  u ję te  w  p ro d u k t 
g o to w y .

O p ie ra ją c  się na  ty m , że p ro g ra m  
w  szko le  d o ksz ta łca ją ce j zaw odow e j w 
k la s ie  I-sze j p rz e w id u je  3 g o d z in y  t y ­
g o d n io w o  na te ch n o lo g ię  i  za jęc ia  
p ra k tyczn e , co c z y n i w  ro k u  s zko ln ym  
k la s y  I-s z e j ogó łem  102 g o d z iny , ta k ą  
sam ą ilo ść  g o d z in  na  te n  p rze d m io t 
p rz e w id u je  C e n tra la , da ją c  p o n ad to  
n iezbędne w ia d o m o śc i z m ą te r ia ło z n a w  
stw a , m aszynoznaw stw a  i  d la  n ie k tó ­
ry c h  zaw odów  z ry s u n k ó w  zaw odo­
w ych . W  sum ie  na  te n iezbędne w ia d o ­
m ośc i m ożna przeznaczyć 24 g o d z in y ; 
ilo ść  zatem  g odz in  p rzyp a d a ją ca  n ^  
w yszko le n ie  w  C e n tra li w yn ie s ie  w 
k la s ie  I-s z e j 126 godz in . P ro g ra m  ten

.jest do z re a lizo w a n ia  w  3 tygodn ie ., 
je ż e li p rz y jm ie m y  średn io  42 g o d z iny  
n a u k i tyg o d n io w o .

W  k la s ie  I I - g ie j  C e n tra la  W y s z k o ­
le n ia  Zaw odow ego p rz e w id u je  m e to ­
dyczn ie  u łożone w iadom ośc i te o re tycz ­
ne z m a te ria ło zn a w s tw a , m aszyno ­
znaw stw a, ry s u n k ó w  zaw odow ych  oraz 
te c h n o lo g ii w yko n a w cze j i ćw iczeń 
w a rs z ta to w y c h . W  p ro g ra m ie  szko ły  
d o ksz ta łca ją ce j zaw odow ej na  w y ło że ­
n ie  m a te ria ło z n a w s tw a  p rz e w id u je  się, 
zależnie od g ru p y  zaw odu 3 lu b  2 go-., 

-d ż in y  ty g o d n io w o , m aszynoznaw stw a  
— je d n ą  lu b  2 go d z iny , ry s u n k ó w  zaw o­
dow ych  2 g o d z in y  tyg o d n io w o , techno ­
lo g ii  w yko n a w cze j i  ćw iczeń  w a rs z ta ­
to w y c h  4 g o d z in y  ty g o d n io w o , co czy­
n i razem  10 g o d z in  ty g o d n io w o , a ;w  
ro k u  szko ln ym  ogó łem  340 godz in . 
P ro g ra m . teiT je s t do z re a lizo w a n ia  w  
8 ty g o d n i w  C e n tra li p rz y  zastosow a­
n iu  42-godzinne j n a u k i ty g o d n io w e j.

W  k la s ie  I I I - e j  p ro g ra m  C e n tra li 
w yszko le n ia  zaw odow ego p rz e w id u je  
d la  g ru p y  odz ieżow e j: w ia d o m o śc i z 
o rg a n iz a c ji w a rsz ta tó w , ry s u n k ó w  za­
w odow ych , n a u k i o -u b io ra ch , te ch n o lo ­
g ię  w yko n a w czą  i  zajęcia, w a rsz ta to w e ; 
d la  g ru p y  skó rza n e j: m a te r ia ło z n a w ­
stw o, m aszynoznaw stw o, o rg a n iz a c ja  
w a rsz ta tu , r y s u n k i zaw odow e i  tech : 
u o lo g ię  w yko n a w czą  w ra z  z za jęc iam i 
w a rs z ta to w y m i; d la  fry z je ró w ': o rg a n i­
zac ja  w a rsz ta tó w , r y s u n k i zawodowe, 
h is to r ię  uczesań i te ch n o lo g ię  w y k o ­
naw czą w ra z  z za ję c ia m i w a rs z ta to w y ­
m i. W  p ro g ra m ie  szko ły ' do ksz ta łca ­
ją c e j zaw odow e j na  w y ło że n ie  ty ch  
p rze d m io tó w  p rz e w id u je  się w  w yp a d ­
k u  każde j z trzech  w y m ie n io n y c h  g ru p  
11 g o d z in  ty g o d n io w o , co w  ro k u  
szko ln ym  c z y n i 374 g o d z in y . P ro g ra m  
ten  je s t d o -z re a liz o w a n ia  w  8 ty g o d n i 
p rz y  zas tosow an iu  40-godzinne j n a u k i 
ty g o d n io w e j. .

Pół tysiąca przeszkolonych jeszcze w 
tym roku szkolnym.

W  bieżącym  ro k u  szko ln ym  C e n tra ­
la  p rzy g o to w a n a  je s t na  p rz y ję c ie  75 
uczn iów , ł. zn. po oko ło  25 u czn ió w  na 
w y d z ia ł. B io rą c  pod uw agę, iż  szko le­
n ie w  k la s ie  p ie rw sze j trw a ć  będzie 3 
tyg o d n ie , przypuszczać na leży, iż  w, 
.b ieżącym  -roku  s zko ln ym  w  5-e iu  k o ­
le jn y c h  tu rn u s a c h  C e n tra la  W y s z k o ­
le n ia  Zaw odow ego, p rzeszko li oko ło  
p ó ł tvs iaca  osób. W  n a s tę p n y m 'ro k u  
szko ln ym  C. W . Z. zdo lna ju ż  będzie 
p rz y ją ć  do k la s y  I-e j po 200 osób na 
k a żd y  tu rn u s .

Przekonać rzemiosł® ® korzyściach no­
wej placówki.

S p e c ja ln y  c h a ra k te r  im p re z y  szko le­
n io w e j, ja k ą  je s t C e n tra la  W y s z k o le ­
n ia  Zaw odow ego, w ym a g a  p rzyzw ycza ­
je n ia  do n ie j p ro w in c jo n a ln e g o  rze m io ­
sła. N a le ży  zatem , d ro g ą  •sp o p u la ryzo ­
w a n ia  C e n tra li w ś ró d  Iz b  R ze m ie ś ln i­
czych, Cechów  i Z w ią z k ó w  Cechów, 
p rzekonać m is trza , tracącego  uczn ia  z 
w a rs z ta tu  na czas trw a n ia  n a u k i w 
C e n tra li W . Z „  o zysku , ja k i  odnosi 
w a rs z ta t z uczn ia  le p ie j p rzyg o to w a n e ­
go do p e łn ie n ia  zawodu.

P rze ko n a n ie  rze m io s ła  ® k o rz y ś ­
c iach  p ły n ą c y c h  z nauczan ia  w  Cen­
t r a l i  W y s z k o le n ia  Zaw odow ego bę­
dzie je d n y m  z p ie rw szych  w a ru n k ó w  
u trz y m a n ia  i  ro z w o ju  te j p la c ó w k i.
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Ulgi podatkowe dla rzemieślników kształcących uczniów
Sprawa należytego zorganizowania akcji, 

zmierzającej do zwiększenia liczebności sze­
regów rzemiosła, jest bardzo ważna. Na 
kongresie rzemiosła w Bydgoszczy w roku 
ubiegłym podano straty osobowe, poniesio­
ne w czasie wojny i okupacji na 62%. Ta 
cyfra jest najlepszym uzasadnieniem waż­
ności sprawy.

Wszyscy rozumiemy, że dobrą drogą 
wiodącą do tego celu nie jest bynajmniej ja­
kieś generalne przyjmowanie kandydatów 
na rzemieślników na podstawie bardzo u- 
łatwionych i uproszczonych egzaminów. Po­
ciągnęłoby to za sobą ogólne obniżenie po­
ziomu rzemiosła. Takie ułatwienia mogły 
być do pewnego stopnia uzasadnione tylko 
w pierwszym okresie powojennym, kiedy 
sporo osób rzeczywiście przez dłuższe o- 
kresy czasu pracowało w danym fachu, 
choćby bez systematycznego kursu termi- 
natorskiego. Jednakże na dalszą metę trze­
ba tę drogę zamknąć, a jedynie nacisk po­
łożyć na właściwy tryb szkolenia nowych 
kadr dla rzemiosła drogą normalnego ter­
minu u pełnokwalifikowanego mistrza.

Istnieje dziś tendencja, by uważać ucz­
nia rzemieślniczego za jednego z pracowni­
ków danego warsztatu, który jako taki 
przysparza zysków przedsiębiorstwu.

Jeżeli w  pojedynczych wypadkach tak 
jest, to stwierdzić należy iż tak jest źle — 
nie powinno tak być. Jeżeli uczeń będzie 
pracownikiem młodocianym, to w rzeczywi­
stości nie będzie uczniem i nie będzie mógł 
w  całym zakresie opanować sztuki rzemie­
ślniczej. W  wypadku takiego traktowania 
uczniów słusznym byłoby w m yśl wspom­
nianej tendencji dodatkowo obciążyć właś­
ciciela warsztatu od jednego więcej pra­
cownika.

Lecz kształcenie uczniów jest zagadnie­
niem całkiem odmiennym. Ucznia nie po­
winniśmy zaliczać do pracowników war­
sztatu. Jeżeli kształcenie ucznia będzie po­
stawione na należytym poziomie, to ono 
będzie pociągało za sobą koszta.

Każda nauka kosztuje. Nauka dziecka w

szkole powszechnej kosztuje — koszt ten 
ponosi państwo i władza samorządowa. Na­
uka na uniwersytecie kosztuje — koszt ten 
w  głównej mierze ponosi również państwo.

Jedynie w  rzemiośle ponoć nauka nic nic 
kosztuje, przychodzi zupełnie tak sobie sa­
ma.

W  rzeczywistości tak nie jest; nauka w 
rzemiośle, tak jak każda nauka, również ko­
sztuje. Koszt tej nauki ponosi głównie 
mistrz. To prawda, że uczeń dajepewną re­
kompensatę za kształcenie go w' formie u- 
żytecznej pracy pod koniec okresu swej na­
uki. A jeżeliby uwzględnić czasem podno­
szone zdania ogólnego skrócenia czasu na­
uki, celem szybszego wykształcenia kadr 
rzemieślniczych, to wówczas mistrz byłby 
pozbawiony zwrotu kosztów kształcenia 
uczniów nawet w  tej formie. Jeżeli jeszcze 
doliczymy obowiązek posyłania ucznia trzy 
razy w  tygodniu do szkoły, za który to 
czas mistrz jest obowiązany również w y­
płacać normalne uczniowskie stawki, to 
wtedy mamy obraz ekonomicznej rzeczywi­
stości kształcenia uczniów rzemieślniczych.

Słuszne więc są starania czynione przez 
rzemiosło u Ministerstwa Skarbu o ulgi po­
datkowe dla mistrzów, którzy kształcą ucz­
niów. Starania te popiera Minist. Prze­
mysłu, stawiając nawet konkretny wniosek 
obniżenia kwoty podatku dochodowego o 
10% od każdego ucznia doprowadzonego do 
egzaminu czeladniczego.

Jeżeli całe zagadnienie będzie rozwiąza­
ne-w tym sensie, to wówczas możemy mieć 
nadzieję, że uczeń zajmie właściwą pozy­
cję w  warsztacie, polegającą na tym, by 
napraw7dę powoli i systematecznie przecho­
dził wszystkie szczegóły kunsztu rzemieśl­
niczego i nie tylko je sobie przyswoił lecz 

■ i mógł je z czasem sam doskonalić. I szko­
lą wtedy ,nie będzie ciężarem jednostron­
nie obciążającym mistrza, lecz stanie się u- 
znanym czynnikiem, rozwijającym inteli­
gencję ucznia i rozszerzającym teoretyczne 
podstawy wiedzy zawodowej.

Dąbrowski.

Balcerowicz Mateusz 
mistrz rzeźn.-wędl.

Śledzimy sprawy rzemiosła rzeźnicko- 
wędliniarskiego

I. Sprawa regulaminu wewnętrznego
O gó ln o p o lsk ie g o  K o m ite tu  R zem ios ła  

R z e ź n ic k o -W ę d lin ia rs k ie g o .
P o w o ła n y  do życ ia  u c h w a łą  O g ó l­

n o p o ls k ie j K o n fe re n c ji R zem ios ła  
R zeźn icko  - W ę d lin ia rs k ie g o  z d n ia  9 
g ru d n ia  1946 r .  O g ó ln o p o ls k i K om lj- 
te t tegoż rzem ios ła , je s t c ia łe m  zb io ­
ro w y m , k tó re  d la  w ażnośc i sw o ich  po ­
czynań  w ym a g a  u s ta lo n y c h  pods taw  
p ra w n y c h  w  p o s ta c i uchw a lonego  we 
w ła ś c iw y m  t r y b ie  re g u la m in u  w ew nę­
trznego .

P ro je k t  ta k ie g o  re g u la m in u , o p ra ­
co w a n y  przez radcę  p ra w n e g o  K o m i­
te tu , zo s ta ł z łożony  na rece jego  P re ­
zesa.

P o  ro z p a trz e n iu  p ro je k tu  przez 
P re z y d iu m  K o m ite tu , zos tan ie  on ro ­
zes łany  z e w e n tu a ln y m i zm ia n a m i 
w s z y s tk im  je g o  cz ło n ko m  z jednoczes­
n y m  zaproszen iem  ic h  na p le n a rn e  ze­
b ra n ie  K o m ite tu , k tó re g o  u c h w a ła  na ­
da m u  ostateczne b rzm ie n ie  i  m oc o- 
b o w ią zu ją cą . D o czasu ostatecznego 
z a tw ie rd ze n ia  re g u la m in u  uw ażać na ­
leży, iż  K o m ite t  z n a jd u je  się w  s ta ­
d iu m  o rg a n iz a c y jn y m , co oczyw iśc ie

n ie  może stać na przeszkodzie  w  w y ­
k o n y w a n iu  je g o  z w y k ły c h  zadań w  
zakres ie  o b ro n y  i  re p re ze n to w a n ia  in ­
te resów  rzem ios ła .

I I .  Zdejmowanie skór świńskich.
D n ia  15 lu te g o  b. r . o d b y ło  sie w  

M in is te rs tw ie  A p ro w iz a c j i  i H a n d lu  
k o n fe re n c ja  w  sp ra w ie  zd e jm o w a n ia  
s k ó r ś w iń sk ich . B ra k  s k ó ry  na ry n k u  
s k ło n ił c z y n n ik i rządow e do po d jęc ia  
p ró b  zd e jm o w a n ia  s k ó r z w ie p rz y .

Z d e jm o w a n ie  s k ó r z w ie p rz y  n ie  
może sie p rz y c z y n ić  do podw yższen ia  
cen m ięsa. W  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  od­
będą sie w  W a rsza w ie  odpow iedn ie  
p ró b y , k tó re  p rze p ro w a d z i C e n tra la  
S k ó r S u ro w ych .

B ra n e  są pod  uw agę  s z tu k i od 120 
do 130 kg . W  p ie rw sze j fa z ie  śc iągan ie  
s k ó r w ie p rz o w y c h  o b ję ło b y  ty lk o  
w iększe w a rs z ta ty  m asa rsk ie .
I I I .  Terminy rocznych zeznań o docho­

dzie i obrocie.
R ozporządzen iem  M in is t ra  S ka rb u  

z d n ia  1 g ru d n ia  1946 r. og łoszonym  
w  N r  5 D z ie n n ik a  U s ta w  z dn. 25.1. 
1947 r, pod  poz, 27 w p ro w a d zo n e  zosta ­

ł y  w w y k o n a n ia  a r t. 59 dekretm  •  po­
s tę pow an iu  p o d a tk o w y m  (Dz, U . R . P . 
N r  174) te rm in y  s k ła d a n ia  rocznych  
zeznań o dochodzie i ob ro c ie  d la  osób 
fiz y c z n y c h  i  spadków  n ie o b ję tych  do 
końca  lu te g o  ro k u  następu jącego  po 
ro k u  p o d a tko w ym , a d la  osób p ra ­
w n y c h  — do końca  k w ie tn ia  ro k u , n a ­
stępu jącego po ro k u  p o d a tko w ym .

S praw ę  te na leży  tra k to w a ć  ja k o  
te rm in o w ą , w  zw ią zku  z ty m  p ro s i sie 
o ja k  na jszybsze rozpow szechn ien ie  
te j* in fo rm a c ji  pom iędzy  c z ło n k a m i 
Cechów.

IV . Sprawa ustalenia cen artykułów  
pierwszej potrzeby.

P ro je k t  d e k re tu  w  p rzedm ioc ie  po­
w yższym  z n a jd u je  sie w  ko ń co w ym  
s ta d iu m  o p racow an ia . D e k re t ten  bę­
dzie d o ty c z y ł ró w n ie ż  cen m ięsa i  . t łu ­
szczów. M in is te rs tw o  A p ro w iz a c ji i 
H a n d lu  zw ra ca ło  sie do Z w ią z k u  Iz b  
R zem ieś ln iczych  o w y d a n ie  o p in ii  w  
p rzedm ioc ie  oznaczenia p rocen tow ego  
zyskow nośc i b ru t to  w  ob roc ie  m ięsem  
i  tłu szczam i. ^Zw iązek Iz b  R ze m ie ś ln i­
czych w y d a ł sw o ją  o p in ię  po  p o ro zu ­
m ie n iu  sfie z O g ó ln o p o ls k im  K o m ite ­
tem  R zem ios ła  R z e ź n ic k o -W e d lin ia r- 
s,kiego. S zczegóły po d a m y  w  .p óźn ie j­
szym  te rm in ie . S p ra w a  pow yższa bę­
dzie  m ia ła  zasadnicze znaczenie d la  
p ra c  te re n o w ych  k o m is ji  c e n n iko w ych  
p rz y  u s ta la n iu  cen na m ięso i  tłuszcz.

N a d m ie n ia m y , że w  zw ią zku  z zapo­
w ie d z ią  u ka za n ia  sie . om aw ianego  de­
k re tu , k o m is je  c e n n ik o w e  w  n ie k tó ­
ry c h  ośrodkach  k ra ju ,  w zg lę d n ie  W o ­
je w ó d zk ie  lu b  M ie js k ie  W y d z ia ły  
A p ro w iz a c ji 5' H a n d lu  k w e s tio n u ją  
sw o ją  do tychczasow ą w łaśc iw ość  do 
n o rm o w a n ia  cen na m ięso i  tłuszcze 
oraz w y ro b y  w ę d lin ia rs k ie .

S to im y  na  s ta n o w isku , że do c h w i­
l i  u k a za n ia  sie odpow iedn iego  d ekre ­
tu . do tych cza so w y , sposób u s ta la n ia  
cen p o w in ie n  być  n a d a l s tosow any.

M ożliw ości osiedleńcze  
na Z iem iach Odzyskanych

Izba Rzemieślnicza w  Gdańsku poda je  do 
w iadom ości rzem ieśln ików , pragnących osied­
lić  się na Z iem iach Odzyskanych o następują­
cych zapotrzebow aniach, nadesłanych przez 
Urząd W o je w ó d zk i w  Szczecinie i W roc ław iu  
do Zw iązku Izb Rzemieślniczych w  W arszaw ie:

Na teren ie  w o j. szczecińskiego brak jest 1 
blacharza, 3 k o ło d z ie i, 7 stolarzy, 6 kow ali, 2 
e lektro insta la fo rów , 2 murarzy, 1 malarza, 1 
ślusarza, 3 szklarzy, 1 dekarza, 1 majstra tech­
n icznego do go tow an ia  konserw w  m. Debnie 
oraz 1 fachowca do uruchom ienia kaszarni z 
kap ita łem  z ł 100.000.—  na inw estycje w  m. 
Szczecinku.

Na teren ie  woj. Dolno-S ląskiego brak jest 
52 stolarzy, 52 kow ali, 25 ślusarzy, 11 murarzy, 
1 szklarza, 31 ko ło d z ie i, 5 blacharzy, 12 ry­
marzy, 9 szewców, 1 łap icera , 8 krawców, 4 
fryz jerów , 6 zdunów , 23 p iekarzy, 5 rzeźników, 
5 malarzy, 2 bednarzy, 3 be łon ia rzy , 2 kamie­
niarzy, 1 garbarza, 9 masarzy, 1 in tro liga to ra , 
1 szlifiera, 2 m łynarzy, -2 zegarm istrzów , 7 e le- 
k łro insta la to rów , 7 m echaników  m aszynowych 
oraz do ob jęc ia  1 m ały tartak w Swaratowie 
pow . Lubań.

Bliższych in form acji zainteresowanym  udzie ­
lą W yd z ia ły  O siedleńcze U rzędów  W o je w ó d z­
kich w Szczecinie i W roc ław iu ,
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Działalność rzemiosła
Walne zebranie Cechu Elektryków Woj. Pomorskiego

W  dniu 9 marca br. o godz. 14-fej w sali 
Resursy K up ieck ie j o d b y to  się roczne walne 
zebran ie  Cechu E lektryków  W o jew ództw a  Po­
m orskiego w  Bydgoszczy.

Zebran ie  zaga ił st. cechu Pawiak w ifa jęc 
wszystkich p rzyby łych  cz łonków  oraz gości w 
osobach w icedyr. Izby W erno , kier. Urzędu 
Przem ysłow ego W o lsk iego  i przedstaw icie la 
„ Rzemieślnika Pom orskiego“ .

Na przew odn iczącego zebrania pow o łano  
w icedyr. W erno , na sekretarza Trzęsowskiego.

Po p rzeczytan iu  p ro to k ó łó w  z ostatniego 
w alnego zebrania i zebrania o rgan izacyjnego 
W o je w ó d zk ie g o  Cechu E lektryków  przystą ­
p iono  do sprawozdań zarządu,

Sf. cechu Pawlak zda ł bardzo obszerne 
spraw ozdanie z k tó rego  w yn ika, iż został p o ­
w o łany  do życia Cech E lektryków  na W o j. Po­
morskie z s iedzibą w  Bydgoszczy, statut został 
za tw ie rdzony 31. I. 47 r. przez w ładze  p rze­
m ysłowe. Na wystaw ie  Rzemiosła, Przemysłu 
i Handlu cech o trzym a ł za u d z ia ł srebrny me­
dal. A p e lo w a ł do m istrzów  by p rzy jm ow a li 
uczni ty lko  z ukończoną 7-klasową szkołą 
powszechną, jako  m inimum  w ykszta łcenia, ko­
n iecznego w zaw odzie  e lek tryków . Palącą 
sprawą jest u tw orzen ie  w łasnego sekretariatu 
cechow ego. Następnie zaw iadom ił, iż o d b ę ­
dą się kursy dokształcające celem zdania

egzam inu cze ladn iczego, zg łoszenia p rzy jm u je  
się do 10 kw ie tn ia  br. Cech b ra ł udz ia ł w pra ­
cy spo łecznej, pom aga ł w  rad io fon izac ji, w 
pośw ięceniu sztandaru Pułku Lotniczego, w  
akcji pom ocy dla b iednych  dz ieci oraz ż o łn ie ­
rza zdem ob ilizow anego  itp.

A bso lu to rium  dla zarządu na w niosek ko­
m isji rew izy jne j uchw alono jednog łośn ie .

W yb o ry  uzupe łn ia jące  zarząd d a ły  następu­
jący w yn ik : na cz łonków  zarządu w ybrano 1. 
M in tę  z Inow roc ław ia ; 2. (G rudz iądz), na za­
stępców : 1. Kujawa W ładys ław , Inow rocław ; 
2. Rutecki, Bydgoszcz, 3. (Toruń). Kom isję re­
w izyjną tworzą: Inż. Brukarzewicz, O żm inkow - 
ski, inż. Z ię tek  i Jabłoński,

W p isow e dla ucznia podw yższono do 100 
zł. C z łonkow ie  zalegający. 3 m iesiące składka­
mi p łacą  dodatkow o  20%  na cele dob roczyn ­
ne. Prelim inarz budżetow y na rok 1947 uchwa­
lono  191.500.—  z ł w  dochodach i rozchodach.

Uchwałą zebrania postanow iono  grem ia ln ie  
abonow ać „R zem ieśln ik Pom orski".

Na zakończenie zebrania w yw iąza ła  się 
dłuższa dyskusja na temat bo lączek zaw odo­
wych i braku surowca, oraz w ybór na p ro w in ­
c ję  kom isji dla oszacowania sprzętów  rad io ­
wych pon iem ieckich.

Na tym zamknął st. cechu zebranie hasłem 
„Cześć Rzem iosłu".

Walne zebranie Cechu Fryzjerów i Perukarzy w Bydgoszczy
W  dniu 24 lu tego  b. r. o d b y ło  się w  Domu 

Rzemiosła roczne walne zebranie Cechu Fry­
z je rów  i Perukarzy w  Bydgoszczy.

Zebran ie  zaga ił st. cechu Hoffm ann w ita jąc 
p rzyby łych  cz ło n kó w  oraz w iceprezesa Izby 
ob. F iolkę.

Po odczytan iu  p ro to kó łu , na w niosek za­
rządu roczne walne zebranie u chw a liło  m ia ­
nować następujących zasłużonych cz łonków  
cechu, członkam i honorow ym i: Żew ick iego , 
H am dsk iego , Kobusińskiego, C hopc ię  i Błasz­
czyka.

Na marszałka zebrania po w o ła n o  członka 
honorow ego  Ż ew ick iego , na sekretarza G órec­
k iego, na ła w n ikó w  pow o łano  W inn iew sk iego  
i Radzińskiego.

Ze sprawozdań cz łonków  w yn ika , iż Cech l i­
czy obecn ie  120 cz łonków , zak ładów  fryz je r­
skich na te ren ie  Bydgoszczy jest 95. Z in ic ja ­
tyw y bydgosk iego  cechu p o w o łano  do życia 
Zw iązek C echów Fryzjerskich ną Pomorzu z 
s iedz ibą  w  Bydgoszczy oraz urządzenie Kon­
kursu Czesania Pań o nagrody 4. 8. 1946. r.

Na w niosek kom isji rew izy jne j udzie lono  
ustępującemu zarządow i abso lu torium  jedno ­
g łośn ie .

W yb o ry  nowych w ładz cechowych dały: na­
stępujący w yn ik : st. cechu został w ybrany 
Hoffmann W ładys ław , podsfąrszym Fęglerski 
Jan, członkam i zarządu O le jn iczak Tomasz, 
W rób lew sk i Sylwester, P io trow iak Stanisław, 
G odera Bronisław, Jarzyna Feliks, G órecki Ste­
fan, i C h lebkow ski M arian. Na zastępców: K ło - 
buchow ski, K ip row ski, Barcikowski, K rzyżanow­
ski, O lstrowski i Hoffmann Rudolf. Kom isję Re­
w izy jn ą : Kobusiński, C hopcia i Jałoszyński, 
Sąd p o lu b ow ny : Ronowicz, Błaszczyk, Hamui- 
ski, W inn iew ski i P iotrow iak. Kom. uczniowską: 
st. cechu Hoffmann, Fęgierski, O le jn iczak, 
W rób lew sk i i Kaźmierczak. Poczet sztandaro­
w y: Kawałek, M ie rze jew sk i, G odaw a i jarzyna.

Jedna z ważnych uchw ał b y ło  u tw orzen ie  
w łasnego sekretariatu cechow ego.

Na zakończenie zabra ł g łos  w iceprezes 
F iołka życząc st. cechu by p ro w a d z ił cech na

nowych torach zasad dem okratycznych dla 
dobra cz łonków  i n ie p o d le g łe j dem okratycz­
nej o jczyzny. '

Po w yczerpaniu po rządku  obrad st. cechu 
zamknął zebranie hasłem „Cześć Sztuce Fryz­
je rsk ie j".

Robotnicy „Tornedo"
F a k te m  je s t, że p ra c o w n ic y  p rzed­

s ię b io rs tw  p a ń s tw o w ych , idąc  za g ło ­
sem p rze łożonych  ro z u m ie ją  zadanie 
w y k o n a n ia  3 -le tn iego  p la n u  O dbudo­
w y  K ra ju ,  p ra c u ją c  tw ó rczo  i  m ró w ­
czo p rz y  sw ych  w a rsz ta ta ch .

W y p e łn ia ją c  to  szczytne polecenie, 
n ie  za p o m in a ją  i  o kon iecznośc i do- 
ksza łca n ia  sie — przez u zupe łn ien ie  
sw ych  w iadom ośc i. D ow odem  tego je s t 
u ru c h o m ie n ie  k u rs u  przem ysłow ego, 
p rzyg o to w u ją ce g o  do egzam inu  cze­
ladn iczego , p rź y  F a b ry c e  R o w e ró w  
..T o rnedo“ . N a  po lecen ie  W y d z ia łu  
S zko le n ia  Zaw odow ego p rz y  Z je d n o ­
czen iu  P rz e m y s łu  M o to ry z a c y jn e g o , 
d y re k c ja  f - m y  „T o rn e d o “ , p rz y  w sp ó ł­
u d z ia le  D e le g a tu ry  Z. P. M o t. i  d y re k ­
to ró w  F a b ry k  „F e rn a “ , „ M i l ln e r “  i  P o ­
m o rs k ie j F a b ry k i R ow erów , u rz ą d z iła  
k u rs  d la  p ra c o w n ik ó w  fa b ry c z n y c h  
swego Z jednoczen ia .

M ło d z i p ra co w n icy , w  lic z b ie  70-ciu, 
n ie p o s ia d a ją c y  d o tąd  żadnego egzam i­
nu  cze ladniczego, z ja w i l i  się w  d n iu  
24 lu te g o  b r. w  ś w ie t lic y  fa b ry c z n e j 
„T o rn e d o “ , a b y  w  u ro c z y s ty  sposób 
rozpocząć sw ą 5-eio m iesięczną naukę.

O tw a rc ia  k u rs u  d o k o n a ł d y re k to r  
M . P ie k a rs k i w  na d e r u ro c z y s ty  spo­
sób.

D y re k to r  fa b r y k i  „T o rn e d o “  o tw ie ­
ra ją c  k u rs  i w ita ją c  zeb ranych  w  
sw ym  p o d n io s ły m  p rzem ów ien iu , pod­
k re ś l i ł  ce l i  zadan ie  k u rs u , o raz z ło ­
ż y ł k u rs is to m  życzen ia  ja k  n a jle p ­
szych w y n ik ó w  w  nauce,

Z Walnego zebrania Cechu Zegarmi­
strzów, Złotników, Rytowników i Op­

tyków w Toruniu.
S ta rszy  Cechu ob. Jan  N a la s k o w s k i 

p o w ita ł p rz e d s ta w ic ie la  Iz b y  R zem ieś l­
n icze j ob. G robeck iego  i  l ic z n ie  z g ro ­
m adzonych  cz łonków . N a  w stęp ie  ucz­
czono pam ięć podstarszego Cechu śp. 
M a r ia n a  G rodzk iego  je d n o m in u to w y m  
m ilczen iem . *

Ze sp raw ozdan ia  sek re ta rza  Cechu 
Lecha J a n ko w sk ie g o  w y n ik ło ,  że p o ­
śród  50-eiu cz ło n kó w  Cechu, o b e jm u ją ­
cego sw o im  zasięg iem  m ia s ta  i  p o w ia ­
t y  T o ru ń , W ąbrzeźno  i  C he łm no —- 44 
są w ła ś c ic ie la m i w ła s n y c h  w a rs z ta tó w  
a 27 m is trz a m i Cechu. W  obręb ie  Ce­
chu z n a jd u je  za tru d n ie n ie  10 cze la d n i­
ków  i 10 uczni._ Cech w  u b ie g ły m  ro ­
k u  w y k a z a ł duża d z ia ła ln o ść  społecz­
ną, czego dow odem  b y ło  p rzekazan ie  
l ic z n y c h  sk ła d e k  ¡p ien iężnych d la  u -  
ż y tk u  o rg a n iz a c ji spo łecznych i c h a ry ­
ta ty w n y c h . ,

Z  k o le i z d a li sp ra w o zd a n ia  s k a rb ­
n ik  M ie czys ła w  S iu d a  oraz w  im ie n iu  
k o m is ji  re w iz y jn e j ob, Z b ig n ie w  S trze ­
le ck i, na  w n io se k  k tó re g o  udz ie lono  
je d n o g ło śn ie  za rządow i a b so lu to ­
r iu m .

S ekre ta rzem  -Cechu w y b ra n o  po n o ­
w n ie  ob. Lecha  Ja n ko w sk ie g o , s k a rb ­
n ik ie m  ob. M ie czys ła w a  S iudę. P od - 
s ta rszym  Cechu w y b ra n o  w iększośc ią  
g łosów  ob. D a łkow skiego , R e fe ra t p rzed ­
s ta w ic ie la  Iz b y  R zem ieś ln icze j ob. G ro ­
beckiego, o m a w ia ją c y  a k tu a ln e  zagad­
n ie n ia  z e g a m iis trzo s tw a , w y w o ła ł o- 
ż y w io n ą  dyskus ję .

W  d a lszym  c ią g u  ob ra d  poruszono 
sprafwy n ie lega lnego  w y k o n y w a n ia  
rzem ios ła , re je s tra c ji w a rs z ta tó w  oraz 
s p ra w y  dotyczące ksz ta łce n ia  uczn i. 
S p ra w n e  d z ia ła n ie  Cechu je s t zas ługą  
ru c h liw e g o  i  o fia rn e g o  starszego Ce­
ch u  i  sekre ta rza .

w pogoni za wiedzą
Z k o le i szczegółow y p ro g ra m  n a u k i 

o m ó w ił k ie ro w n ik  k u rs u  oby  w . W i- 
n ie e k i, a re fe re n t , s zko le n io w y  p rz y  
f-ce  „T o rn e d o “  w ska za ł ze b ranym  na 
cel do ksz ta łce n ia  p ra c o w n ik ó w . •

W  obsze rnym  p rze m ó w ie n iu , cechu­
ją c y m  uznan ie  d la  ła k n ą c y c h  w ie d zy  
k u rs a n tó w , de lega t Z. P . M o t. d y re k ­
to r  S o k o ło w s k i w ska za ł na  k lęskę  (ma­
te r ia ln ą  i  m o ra ln ą  ja k ą  p o n io s ł n a ró d  
p o ls k i pod o ku p a c ją , o raz na  kon iecz ­
ność w y s iłk u  p ra c y  w  o d b udow ie  n a ­
szego p rze m ys łu , ja k  i  w  pod n ie s ie n iu  
o ś w ia ty  w ś ró d  sze rok ich  m as p ra c u ­
ją c y c h . . . . . .

M ów ca  p o d k re ś la ją c  p ię kn ą  m ic ja -- 
ty w ę  i  ce l k u rs u  —• z ło ż y ł szczere ż y ­
czenia ow ocnych  w y n ik ó w  ta k  p re le ­
g e n tom  ja k  i  k u rs is to m .

P o życzeniach, z łożonych  przez d y ­
re k to ró w  fa b r y k  Z jednoczen ia  P rze ­
m y s łu  M o to ry z a c y jn e g o , p rz e d s ta w i­
c ie le  rze m io s ła  i  s z k o ln ic tw a —u ro c z y ­
s tośc i o tw a rc ia  k u rs u  zakończono od­
śp iew an iem  „H y m n u  N a rodow ego  .

P o d k re ś lić  w ypada , że k u rs is to w  
podz ie lono  na 2 k la s y , n a u ka  odbyw a 

, się codz ienn ie  w  godz inach  p o p o łu d ­
n io w y c h , a p ro g ra m  o b e jm u je  ję z y k  
p o ls k i, m a te m a tykę , g e o g ra fię , techno ­
lo g ię , m aszynoznaw stw o , w iadom ośc i 
zawodowe, ry s u n e k  zaw odow y, h is to ­
r ię  P o ls k i w spó łczesne j, g e o g ra fię  g o ­
spodarczą, ks ięgow ość, h ig ie n ę  itp .

K u rs  f in a n s o w a n y  je s t przez Z je ­
dnoczenie P rz e m y s łu  M o to ry z a c y j­
nego.
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Społeczeństwo w
Wojna i kilkuletnia okupacja poczyniły 

wielkie zmiany w strukturze naszego życia 
społecznego. Olbrzymie straty materialne 
i niepomierny ubytek w  ludziach stawiają 
nas przed całym szeregiem zagadnień, któ­
rych pozytywne rozwiązanie zadecyduje o. • 
naszej przyszłości jako narodu i ustali na­
szą pozycję polityczno-gospodarczą w  świę­
cie.

Ale problematyka życia społecznego 
Polski współczesnej ! stała się bardziej 
skomplikowaną i wymaga większego na­
kładu sił twórczych, niż kiedykolwiek do­
tychczas. Społeczeństwu naszemu przypa­
dło bowiem w udziale nie tydko zacierać 
ślady zniszczeń wojennych, ale także uzu­
pełnić braki, jakie wykazuje naród polski 
wobec wielkiego postępu cywilizacji lat 
ostatnich. Do zagadnień, które siłą rzeczy 
wypłynęły na powierzchnię naszego życia 
państwowego i które dziś zajmują w prze­
ważającym stopniu nasze umysły, należy 
reorganizacja życia gospodarczego. Na ko­
wadle kwestii ogólnopaństwowych wyku­
wają się jego kształty. Reformy, które 
wchodzą w życię, zakreśliły już pewne w y­
tyczne i ogólne ramy polityki wewnętrznej, 
lecz stworzenie pełnego obrazu dostosowa­
nych do dzisiejszej rzeczywistości zasad 
życia gospodarczego, wymaga jeszcze ol­
brzymiego wkładu pracy. Zależy on od na­
szej twórczej wyobraźni, naszego nasta­
wienia do problemów państwowych — zale­
ży również od naszej inicjatywy. Bo żad­
ne reform}- nie wydadzą w swej konse­
kwencji pozytywnych rezultatów, jeżeli ich 
ogłoszenie nie odbije się należnym echem 
wśród społeczeństwa i jeżeli nie spowodu­
je zrozumienia ich potrzeby i celowości.

Dziś wszyscy jesteśmy żywo zaintere­
sowani układem stosunków społecznych 
Polski powojennej. Zajmując przy tym takie 
czy inne stanowisko względem dotyczących 
nas kwestii, zdać sobie musimy sprawę z 
tego, że nasz stosunek do państwa i prze­
jawów jego organizacyjnego życia nie mo­
że ograniczać się do funkcji obliczonych je­
dynie na dziś. Zadaniem społeczności pań­
stwowej nie jest bowiem wyłącznie szuka­
nie skutecznych środków polepszenia wa­
runków bytowania swych współcześnie ży­
jących członków. Bo państwo — jako twór 
niepowstrzymanego żadną siłą postępu kul­
tury i cywilizacji —- będzie miało tylko wte­
dy rację bytu. jeżeli — idąc właśnie z tym 
postępem — pracować będzie dla . postępu.
W naturalnym porządku świata życie rodzi 
się i umiera poto, aby przygotować grunt 
i warunki dla nowego życia. Dlatego też 
państwo i w  skład jego wchodzące społecz­
ności, stwarzając normy współżycia, muszą 
mieć zawsze na uwadze nie chwilowy efekt, 
jaki osiągnąć mogą wobec nieuświadomione­
go należycie społeczeństwa, ale skutki w y­
nikające z ich błędnego pojęcia i zastoso­
wania dla przyszłych pokoleń.

Olbrzymią odpowiedzialność, jaką bie­
rzemy na siebie wobec potomności, winna 
zawsze budzić w nas myśl szczegółowej a- 
nałizy i obiektywnej oceny naszych planów 
działania na przyszłość. Należy przy tym 
jasno stawiać sobie przed oczyma fakt, że 
jeżeli my dzisiaj tak często występujemy 
z pretensjami w stosunku do naszych przod­
ków, jeżeli z zamiłowaniem wyciągamy na 
światło dzienne ich błędy i wskazujemy na 
skutki, jakie wynik ły z ich nieumiejętnego 
gospodarowania krajem, to przypuszczalnie 
bardziej postępowe od nas przyszłe genera­
cje wyciągną o wiele dalej idące wnioski 
dotyczące naszej roli, jaką odegraliśmy w

służbie postępu
postępie cywilizacji i wydadzą z pewnością 
bardziej surowy o nas sąd.

Ludzkość stałaby pod względem kultu­
ralnym na martwym punkcie, gdyby czło­
wiek w  swym życiu nie przewidywał naj­
rozmaitszych sytuacji mniej łun więcej do­
godnych dla jego bytowania, gdyby w swej 
twórczej wyobraźni nie szukał pewnych 
środków zaradczych, nie zapobiegał pow­
stawaniu niedogodnej koniunktury, dla nie­
go i gdyby wreszcie nie pracował planowo 
z myśią o przyszłości. Żyć przewidywaniem 
przyszłości i poświęcać coraz więcej korzy­
ści dnia dzisiejszego dla wartości przysz­
łych tego i następnych pokoleń — oto isto­
ta postępu.

Z tego punktu widzenia wypada również 
spoglądać na całokształt zagadnień spo­
łecznych, szczególnie zaś na kwestie współ­
życia gospodarczego.

Wiek X.X-ty cechuje nieproporcjonalny 
skok w rozwoju cywilizacji. Fala wynalaz­
ków doby ostatniej pozwoliła ludzkości w y­
drzeć cały szereg tajemnic naturze, które 
w  wielu wypadkach zburzyły'doszczętnie 
podstawy dawnych światopoglądów. Ale 
to, że mamy telefon, radio, samoloty bez 
pilotów, radar i niezliczona ilość innych w y­
nalazków — ba, że nawet próbujemy na­
wiązać komunikację z planetami, bynaj­
mniej nie upraszcza życia. Przeciwnie — 
staje sie ono coraz bardziej skomplikowa­
ne i stawia człowieka dodatkowo przed co­
raz to nowymi problemami i nowymi zada­
niami do rozwiązania. Coraz więcej skom­
plikowanym staje się również- współżycie 
gospodarcze.

Historia przemian gospodarczych wska­
zuje, że jego rozmiar zależy od ilości po­
trzeb człowieka, zaś ilość potrzeb od stop­
nia jego kultury. Im człowiek stoi wyżej 
pod względem kulturalnym mniej! ogranicza 
on swe potrzeby, a skutkiem tego nadaje 
większy rozmach życiu gospodarczemu. 
Człowiek pierwotny w  pierwszym stadium 
swego kulturalnego rozwoju nie miał — po­
za bardzo skromnymi wymogami instynktu 
samozachowawczego ograniczającego się do 
zaspokojenia' uczucia głodu i unikania nie­
bezpieczeństw grożących jego życiu — żad­
nych prawie potrzeb. Nigdy on też nie kie­
rował swymi czynnościami planowo, bo ży­
cie i ego z punktu widzenia gospodarczego 
pozbawione było całkowicie na dłuższą me­
tę obliczonego celu. f

Jakże odmienną jest sytuacja człowieka 
współczesnego.

Inicjatywa, czynn ików  k ierow niczych Prze­
m ysłu, idąca w kierunku zorganizow ania i w łą ­
czenia w  N arodow y Plan G ospodarczy naszej 
p rodukc j cha łupn icze j, ma swói g łę b o k i sens.

W eźm y chociażby dia p rzyk ładu  czo łow ą 
gałąź naszej w ytw órczości cha łupn icze j: ko- 
szykarstwo, które- skUpia na teren ie  ca łego 
kraju o ko fo  20.000 w ykonaw ców . Zaintereso­
wanie zagranicy, jeże li chodzi o po lsk ie  w yro- 
roby koszykarskie, b y ło  zawsze duże. M oż­
liwości eksportow e jak ie  o tw ie ra ją  się przed 
tą p rodukcją  przem aw ioją za szybką i p lano ­
wą rozbudow ą  koszy-karstwa.

Jak było przed wojną!

Koszykarstwo w Polsce przedw rześn iow ej 
spoczyw ało  w rękach firm  nakładczych, które

Ni# sposób po prostu wyliczyć jego naj­
różnorodniejszych potrzeb, wynikających 
już nie tylko z przyczyn fizjologicznych, ale 
W większej części z pobudek duchowych. 
Trudno byłoby też wyobrazić sobie życie 

^ człowieka w środowisku, pozbawionego 
'  możności korzystania ze zdobyczy cyw ili­

zowanego świata. Bo dziś każda nasza 
myśl, każda z naszych nawet podświado­
mie wykonywanych czynności są tak ściśle 
związane z ową machiną ogólnego postępu, 
że — powiedzieć można — żyjemy właści­
wie świadomością przyszłości.

To też szaleństwem byłoby rzucanie się 
w  w ir życia gospodarczego, nié posiadając 
naprzód skrupulatnie opracowanego planu 
działania. Z góry byłaby też skazaną na 
zagładę myśl osiągnięcia wytkniętego sobie 
celu. A celem naszym w  pojęciu ekonomicz, 
nym'jest zaspokojenie wszystkich material­
nych potrzeb człowieka, a w  związku z tym 
stworzenie takiego systemu gospodarczego, 
któryby zapewniał trw a ły dopływ dóbr 
konsutncyjnych i gwarantował to, co zwy­
kliśmy nazywać „dobrobytem“ .

Różne,wskazywano na przestrzeni dzie­
jów drogi do osiągnięcia dobrobytu i roz­
patrywano tę kwestię pod różnymi kątami 
widzenia, ale większość ekonomistów zgod­
nie podtrzymuje tezę, że jego podstawą sta­
nowią — poza politycznym bezpieczeń­
stwem państwa —- oszczędność i praca.

Oszczędność w  gospodarce prywatnej i 
państwowej — to twórcza troska o szczęśli­
we jutro, to perspektywiczne spoglądanie 
\v przyszłość i rozumne stanowisko wzglę­
dem rzeczywistości.

„Bez pracy nie 'ma kołaczy“  — mó>vi 
przysłowie. Praca od czasów najdawniej­
szych jest jednym z głównych warunków 
bogactwa. Od czasów najdawniejszych też 
ludzkość opiera swa egzystencję na pracy. 
Stanęta ona na czele naszych potrzeb fi­
zycznych i duchowych.

Stan naszej gospodarki w  chwili obec­
nej domaga się od całego społeczeństwa 
jak. najbardziej pozytywnego nastawienia 
do pracy. Znaleźliśmy się w  sytuacji takiej, 
wobec której wypada nam liczyć prźede 
wszystkim na własne siły. Zresztą z do­
świadczenia . dziejowego wiemy, że taki 
właśnie sposób podchodzenia do kwestii 
społecznych wydawał u nas szczególnie na 
polu gospodarczym nadspodziewane rezul­
taty. To też mobilizacja sił twórczych i 
stworzenie sprzyjających warunków pracy 
winny stać się naczelnym hasłem polityki e- 

.kpjiomicznej kraju.

pod e jm o w a ły  eksport w yrobów  koszykarskich 
na rynku zagranicznym . W zajem ną konkuren­
cja pom iędzy nakładcam i p row adz iła  do  o b n i­
żania cen za p rod u k ty  eksportovye do p o z io ­
mu, nie m ogącego być uspraw ied liw ionym  
żadną, rzetelną ka lku lac ją  kupiecką. D oprow a­
d z iło  to  do zubożenia m ie jscowej warstwy 
cha łupn icze j, jak rów nież i do ca łkow ite j n ie­
mal zależności cha łupnika od nakładcy. Wresz 
cie stafe odb rilżan ie  cen za a rtyku ły  eksporto ­
we p ro w a d z iło  do n iep raw dopodóbnego  o b ­
niżania jakości eksportow anego towaru, co 
zrażaio. o d b io rców  zagranicznych.

Reasumując stw ierdzam y, iż koszykarstwo 
w okresie przedwrześniowym  nie m ia ło  żad­
nych szans rozw oju. Perspektywy te z jaw ia ją  
się do p ie ro  dzisia j, a na jp iln ie jszą staje kw e­
stia o rgan izacji przem ysłu koszykarskiego,

Seweryn Staszak.

Możliwości koszykarstwo w Polsce
i na Pomorzu
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Wista na odcinku .Pomorskim — teren wikli- 
niarstwa.

Decydującym  momentem będzie  tu racjona l­
ne zorgan izow anie  p rodukc ji w ik lin y  koszy- 
ka rs^e j, co znacznie u ła tw ia  fakt, iż w iększość 
p lan tac ji w ik lin y  zna jdu je  się, w chw ili obecnej 
w rękach sektora państw ow ego.

Do w yrobów  koszykarskich n a jlep ie j nadaje 
się w ik lina , t. zw. amerykańska (szlachetna), 
która wym aga prow adzenia  specjalnych p lan­
ta c ji' w ik linow ych .

Plantacje sz lache tne j. w ik lin y  koszykarskiej 
rozm ieszczone są w  Polsce w  następujących 
ośrodkach: 1. M ałopo lska , w o jew . krakowskie 
i rzeszowskie —  ok. 1.500 Ha; 2. W ie lkopo lska , 
woj. poznańskie, oko lice  N ow ego Tomyśla —  
ok. 1.500 ha; 3. D olny Śląsk, oko lice  O pola, 
Brzegów, W roc ław ia  i G łogow a  —  ok. 1.000 
ha; 4. reszta obszarów —  ok. 1.500 ha. Ra­
zem ok. 6.000 ha w ik lin y  szlachetnej.

Poza plantacjam i w ik lin y  szlachetnej posiada 
w o j. krakowskie i rzeszowskie w  dorzeczu 
W is ły  duże łą g i w ik linow e , pozostające pod 
zarządem  W yd z ia łó w  Pow iatowych i Zarzą­
dów  W odnych, a k tóre  mogą być przystoso­
wane do p rod u kc ji koszykarskiej p rzy o d p o ­
w iedn ie j gospodarce. Obszar ten można osza­
cować na ok. 5.000 ha. W reszcie dorzecze 
W is ły  na teren ie  w o j. lube lsk iego, wrszaw- 
skiego oraz pom orskiego  i Gdańska jest bo ­
gato wyposażone w łę g i w ik linow e , nadające 
się do  eksp loatacji d la ce lów  koszykarskich 
na obszarze szacunkowym ok. 15.000 ha.

Podkreślić w ypada, że p lantacje  w ik lin o w e  
na skutek dz ia łań w o jennych zosta ły częścio­

w i A r l s f f y f r a o . / c #  z. f B n ia

Religia a
W ostatnich dniach m ogliśm y wyczytać w 

dzienn ikach notatkę, z k tóre j dow iedz ie liśm y 
się, że znany p o lity k  francuski, stary socjalista 
Leon Blum, w yda ł książkę, w k tó re j wyraża 
op in ię , że b y ło b y  pożądanym , ażeby w  O r­
gan izacji N arodów  Z jednoczonych —  w  tym 
parlam encie narodów  świata —  przyznać pra­
wo g łosu, na rów ni z poszczególnym i naroda­
mi i państwam i, W atykanow i, jako  o rgan iza­
cyjnem u przedstaw ic ie low i re lig ii chrześcijań­
skiej .— ' ka to lick ie j.

N ie znając wspom nianej książki, trudno  nam, 
na podstaw ie  kró tk ie j wzm ianki prasowej w y ­
obrazić sobie tok rozum owania Leona Bluma, 
k tó ry doprow adza go do tego pog lądu .

Pozostaje to jednak z pewnością w  zw iązku 
z o g ó ln ie  rozpowszechnia jącym i się na zacho­
dzie now ym i pog lądam i na zagadnien ie  re lig ii, 
w życiu społecznym . W spom nę ty lko  takie 
charakterystyczne zjaw isko w życiu p o lity cz ­
nym Francji, ja k  nadzwyczajny rozw ój tam te j­
szej pa rtii ka to lick ie j, p rzy czym na jw ażn ie j­
szym momentem jest to, że nie dz ie je  się to 
wcale z te j p rzyczyny, by  ta partia by ła  jakąś 
genera lną ucieczką p rzed postępującą rew o­
lucją socjalną. Tak byna jm n ie j nie jest, gdyż 
program  spo łeczny tej pa rtii jest skrajnie ra­
dyka lny narówni z program am i socja listycz­
nymi.

M ożna da le j zaobserwować, że w yrazy 
uszanowania re lig ii chrześcijańskiej w  św iecie 
zachodnim  stosunkowo często się pow tarzają. 
Taki kraj jak  Stany Z jednoczone A m eryk i Pó ł­
nocnej od czasu u b ie g łe j w o jn y  pod trzym uje  
na zarządzenie  ostatnich dwu prezydentów , 
Roosevelfa i Trumana, łączność z W atykanem , 
a przecież jest to kraj, gdz ie  ka to licy  są w 
mniejszości. W yw o łu je  to  nawet p ro testy ze 
strony n iektó rych  cz łonków  kongresu w tym 
sensie, by to  nie b y ło  wstępem do sta łego 
zw iązku o fic ja lnego , k tó ry uważają za ca ł­
kiem zbędny.

wo zniszczone i zaniedbane, to też rac jona l­
ne zakładanie  nowych p lan tac ji w ik linow yc fi 
i skoordynow an ie  gospodark i p rod u kc ji w i­
k liny  jest rzeczą n iezm ierne j w agi dla rozw oju 
przem ysłu koszykarskiego.

Trzy główne ośrodki produkcji koszykarskiej.

Produkcja koszykarska w ystępu je  u nas w 
trzech zasadniczych ośrodkach.

Koszykarstwo na teren ie  w o j. krakow skiego 
w ystępu je  w re jon ie  Soły i W is ły  w całym  
szeregu m iejscowości, p rzy czym centrum p ro ­
dukc ji stanow i Rączna wraz z oko licą .

W e d łu g  przypuszczalnych prow izorycznych 
ob liczeń  pracu je  tu w  zaw odzie  koszykąrskim 
ok. 2.000 cha łupn ików .

Koszykarstwo na teren ie  w o j. poznańskiego 
skupia się g łó w n ie  w  o ko lic y  N ow ego To­
myśla. Liczba za trudn ionych sięga tu rów ­
nież 2.000.

Najlicznie jszym  ośrodkiem  koszykarskim w 
Polsce jest Rudnik n/Sanem, gdz ie  p rodukcja  
prow adzona była  w  sposób bardzo p rym ityw ­
ny, aż do czasu powstania tam Rudnicko-Pras- 
k ie j Fabryki W yro bó w  Koszykarskich. Fabryka 
ta powstała jeszcze p rzed  pierwszą w ojną 
światową w oparciu o m iejscowych w ytw ó r­
ców, którzy zostali p rzeszkoleni na specjalnym 
kursie ga lan te rii koszykarskiej. Po powstaniu 
państwa po lsk iego  fabryka upadła, nie mniej 
jednak wytwórczość ga lan te rii koszykarskiej 
p row adzona by ła  w  dalszym ciągu.

Na Pomorzu w ik lin ia rs fw o  jest zorgan izow a­
ne w  pewnych przedsiębiorstw ach. Koszykarze 
pracują poza tym jako  d robn i w ytw órcy.

polityka
Lecz szalę przeważa fu w idoczn ie  pewna 

pow rotna solidarność ide i chrześcijańskiej róż­
nych wyznań chrześcijańskich z katolicyzm em . 
A  jest tych wyznań dużo. —  W iem y przecież, 
że żaden kraj nie jest tak sekciarski jak w łaś­
nie Am eryka. Nasze pom ysły kościoła naro­
dow ego też p rzyw ęd row a ły  jeszcze przed 
w o jną  z Am eryki.

W  A n g lii rów nież utrzym uje  się kontakt z ka­
to licyzm em  i istn ie je nawet dążność, by p o ­
m iędzy kościo łem  anglikańskim  a -ka to lick im  
p rzyw róc ić  pew ien  zw iązek o fic ja lny . W o g ó le  
istn ie je tendencja, zawarcia czegoś w rodzaju 
un ii wszystkich wyznań chrześcijańskich.

Ź ró d ło  ca łego  chrześcijaństwa leży w  epoce 
starożytnego Rzymu i n ie  da się zaprzeczyć, 
że m imo zm iennych ko le i, jak ie  przechodziła  
późniejsza rzymska organizacja re lig ijn a  —  
g łę b o k ich  upadków  obok w z lo tó w  —  to prze­
cież Rzym przedstaw ia po d  w zg lędem  orga­
nizacyjnym  najprostszą d rogę  wstecz do  źró­
d e ł chrześcijaństwa, k tóre  leżą w  epoce ku ltu ­
ry grecko-rzym skie j.

I jest rów nież oczyw istym , że idea re lig ijna  
jest w  cz łow ieku  tak g łę b o ko  zakorzeniona, że 
trudno jq  wyrwać. Są różne re lig ie  na świecie, 
lecz idee chrześcijańskie z pewnością nie są 
najgorsze. Dawno, dawno temu zosta ły w yp o ­
w iedziane i c iąg le  się do nich wraca —  tych 
podstaw ow ych przykazań ide i chrześcijańskiej, 
których g łów nym  nakazem jest p raktykow a­
nie m iłości b liźn iego  w stosunkach pom iędzy 
ludźmi.

Idee w a lk i i g w a łtó w  —  żyw io łow ych  n ie­
nawiści pom iędzy narodam i i nawet w łon ie  
jednych  narodów  —  doprow adz ić  muszą świat 
do zguby, jeże li się nie d o jd z ie  do kom pro­
m isów na podstawach uznanych przez wszyst­
kich.

Ludzie są uczuciow i i po trzeba im jest re- 
lig ia . Byliśmy świadkami, jak dykta to rzy  stwa­
rzali ku lty  i m ity dla swoich narodów, na usłu­
g i gw a łtó w  im peria listycznych w stosunku: do 
sąsiadów.

Po namyśle każdemu p rzy jdz ie  do g ło w y  
w niosek czy może lepszą nie będzie  stara, 
kato licka czy li powszechna, nader prosta za­
sada m iłości b liźn iego , którą nakazano dawno 
temu nauczać wszystkie narody świata, niż 
różne nowe id e o lo g ie  n ienaw iść^ bezkom pro­
misowej?

Czy ludziom  takim  jak stary socjalista Leon 
Blum nie przyśw ieca myśl, że nader ważną 
sprawą w obecne j epoce jest u trzym anie w o­
g ó le  jakie jś szlachetnej ide i łączności pom ię­
dzy różnym i ludam i i że do tego  —  mimo 
wszystko, z jego  socja listycznego punktu  w i­
dzenia —  może na jlep ie j p rzyczyn ić się rdzeń 
ku ltu ra lny  chrześcijaństwa, a w  szczególności 
stara, starożytności sięgająca organizacja Koś­
c io ła  K a to lick iego.

Być może, że w  tym sensie należy też rozu­
m ieć ostatnio w  prasie pow tarzany w ykrzykn ik  
innego Francuza, B idau lt: „B oże  m iej litość 
nad ludzkością, je że li nie d o jd z ie  do po rozu ­
m ienia w sprawie N iem iec“ .

Jaka w ięc może być łączność re lig ii i p o li­
tyk i, które  to  w yrazy "w ty tu le  n in ie jszego ar­
tyku liku  zestawiłem?

Już w yże j w ypow iedz ia łem , że1 człowiek^ 
jest istotą w  og rom ne j m ierze pod lega jącą 
przeżyciom  uczuciowym  —  w brew  temu, co 
się ludziom  często chce wm ów ić. Świat kształtu­
ją w arunki gospodarcze, lecz zrujnow ać cały, 
k ilkodz ies ięc io le tn i m ozo ł pracy może jeden 
szaf nienaw iści masowej.

Chrześcijaństwo ze swoim i szlachetnymi 
podstaw ow ym i ideam i m o g ło b y  się może stać 
duchow ym  łączn ik iem  pom iędzy wszystkim i 
ludam i i nakładać hamulec ludzk ie j naturze, 
g d y  warunki ekonom iczne zm ierzają do roz­
pętania nienawiści i wciskają cz łow iekow i do 
garści nóż i karabin.

W  końcu jedno  , zastrzeżenie, n iezm iern ie  
ważne: Niech n ik t z nas nie udaje, że jest 
w ie lk im  zw olenn ikem  ide i chrześcijańskiej, je ­
że li będzie  ją chcia ł uważać ty lko  za dobrze  
zamaskowany szaniec dla w łasnej nienawiści 
po lityczne j. Bo w tedy  toczyć się będzie  
wszystko starym błęclnym  kołem.

J. Dąbrowski.

B9© w © ś c f l  m m
Ruch Spółdzielczy w rzemiośle.

W  związku z zorganizow aniem  coraz lo 
nowych sp ó łd z ie ln i rzem ieślniczych, rzem iosło 
po lsk ie  odczuwa duży brak fachowych sp ó ł­
dzie lców .

In ic ja tyw ie  M inisterstwa Przemysłu zaw dzię­
czać należy zorgan izow anie  kursu referentów  
i instruktorów  spó łdz ie lczych , k tó ry odbędz ie  
się w  dniach od 17 —  22 marca w  Szklarskiej 
Porębie. W  skład personelu w yk ładow czego  
wejdą p rzedstaw ic ie le  M inisterstwa Przemysłu 
i Zw iązku R ew izyjnego S pó łdz ie ln i.

Produkcja obuwia w Niemczech.
W  roku 1946 w yprodukow ano  we wszyst­

kich czterech strefach okupacyjnych  Niem iec, 
37 m ilj. par obuw ia skórzanego. Z liczby tej 
17 m ilj. par przypada na strefę radziecką, przy 
czym 15 m ilj. par dostarczono Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u. W e d łu g  planu poczdam skiego 
p rodukcja  obuw ia w  Niemczech może osiąg­
nąć 107 m ilj. par rocznie. W  strefie  b ry ty jsk ie j 
w yp rodukow ano  6 m ilj. par obuw ia , a w  stre­
fie  francuskiej gros p rodu kc ji postaw iono do 
dyspozycji dla ce lów  eksportowych.
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Elekt inwestycji w przemyśle elekfrotechn.
O g ó ln y  efekt wszystkich inw estycji p rzep ro ­

w adzony w  roku 1947 w e wszystkich dzia łach 
przem ysłu e lek tro techn icznego, wyraża się p o ­
ważnym wzrostem p rod u kc ji w  stosunku do 
1946 r.

W  przem yśle rad io techn icznym  wzrost ten 
w e d łu g  tonażu w yrazi się cyfrę 370% , w e d łu g  
cen —  580% ; w przem yśle te le techn icznym  
o d p o w ie d n io  353% i 214% ; maszyn e le k try ­
cznych 224% i 1 7 8 % ; kab li i p rzew odów  
198% i 190%; żarów kow ym  150%  i 174% ; 
o g n iw  i akum ula to rów  137% i 135% ; aparatów  
e lektrycznych 127% ¡ 4 4 5 % .

Nowy przedstawicie! rzemiosła 
w M. R. N. w Bydgoszczy.

Na ostatnim  posiedzen iu  M ie jsk ie j Rady 
N arodow e j w  Bydgoszczy w prow adzony został 
w urząd radnego z ram ienia rzem iosła p. W ik ­
to r Kuczma, znany dz ia łacz rzem ieślniczy. P. 
Kuczma w prow adzony został na m iejsce śp. 
red. W acława Burcickiego.

Nowa placówka szkoleniowa rzemiosła.
Dnia 9 marca r. b. rozpoczę ła  pracę nowa 

p laców ka szkoleniowa rzem iosła a m ianow i­
c ie : Centrala W yszkolenia Zaw odow ego  przy 
Naukowym  Instytucie Rzemieślniczym w W ar­
szawie.

Centrala W yszkolenia posiadać będzie  w y­
d z ia ły : odz ieżow y; skórzany i fryzjerski. Za­
daniem  now ej p laców ki naukow ej będzie  d o ­
p e łn ie n ie  wykszta łcenia za w o d o w e go  rzemieśl 
n ików , jak iego  nie w  stanie są udz ie lić  im 
is tn ie jące  do tąd  p row inc jona lne  dokształca­
jące szko ły zawodowe.

Polska produkcja sprzętu radiowego.
W  roku 1947 w yp roduku jem y 30 tys. apara­

tów  rad iow ych  najwyższej klasy t. zw. super- 
heferodyn w e d łu g  konstrukcji i p rzy częścio­
wej pom ocy p ó łfa b ryka tó w  szwedzkich. W  
kraju w ykonam y ca łkow ic ie  jedyn ie ' o d b io r­
n ik i jedno  i dw u -obw odow e.

Czynnik iem  ogran icza jącym  p ro dukc ję  jest 
brak lamp.

W  roku 1947 p rzew idu je  się p rodukc ję  26 
tys. lamp rad iow ych różnych typów , a w  roku 
1948 w yp rodukow an ie  ca łko w ite  i częściowe 
w kraju 100 tys. rad io o d b io rn ikó w .

Chałupnicza produkcja wyrobów bursztyno­
wych.

W yro by  bursztynow e stanow ią cenny arfy- 
ku eksportow y. Na W ybrzeżu istn ie ją i czynne 
są 2 fab ryk i w y ro bó w  bursztynow ych! we 
W rzeszczu i Sopocie. M oż liw ośc i p rodukcy jne  
tych fabryk  mogą osiągnąć o b ró t w  wysokości 
m iliona  z ło tych  m iesięcznie. Poza p rodukcją

w fabrykach państw ow ych istn ie je rów nież 
p rodukcja  cha łupnicza w y ro bó w  bursztyno­
wych, która zdaniem  rzeczoznawców sięga 
50%  wytw órczości fabrycznej.

21 państw weźmie udział w Targach 
Poznańskich.

Na Targach Poznańskich reprezentow ane 
będą następujące państwa: Polska, Francja, 
Czechosłowacja, Jugosław ia, W ło ch y , M eksyk, 
A ng lia , Zw iązek Radziecki, A rgen tyna , Belgia, 
Bułgaria , Dania, Egipt, F inlandia, H olandia, 
Luksemburg, Rumunia, Siany Z jednoczone, 
Szwajcaria i Szwecja.

Sprostowanie
W nurńerze 7 (39) „Rzemieślnika Pomor­

skiego“  z dnia 2. III. zniekształcona została 
treść w artykule „Rzemiosło, a spółdziel­
czość“ , a mianowicie ustęp drugi, strona_ 2 
winien brzmieć „Ponieważ jednak spół­
dzielczość zdała swój egzamin np. Szwecja, 
Dania, Anglia itd., działalność jei zależy od 
naszych członków tj. doboru zarządu, rad 
nadzorczych, uczciwości i rzetelności pracv 
pracowników, ze względu na to, że w Pol­
sce spółdzielczość potężnieje i bez jej usług 
w niedługim czasie nie obejdzie się żaden 
obywatel, należy jednak tę sprawę po mę­
sku postawić i przemyśleć“ .

U nas nabądziesz dobry aparat
radiowy, projekcyjny, filmowy, fotogr. 
PRZYBORY FOTO -  poleca -  kupuje

Naprawisz, wyremontujesz radio-odbiorn., 
maszynę do pisania, licz., wym. czcionek

SO LIDNIE -  SZYB KO  -  TA N IO

BYDGOSZCZ, STARY RYNEK 20 TEL. 18-65

--------------------------------  \
Zakład Arlyslyczno-Fotograiiczny

„ e o e o “
Bydgoszcz, Dworcowa 10 -  Telefon 17-72
Poleca:

F o to g ra fie  w sze lk iego  rod za ju  z o ka z ji 
ś lubów , p rzy jęć  i u roczys t. rodz innych

Specjalność:
P o rtre ty -re p ro d u kc je , zd ję c ia  tech ­
n iczne, barw ne przezrocza  do k in  
oraz ska le  do ra d io o d b io rn ikó w .V_________________ _/

iiimiiiiiimiiiiiiiHiiiiłiiiiiiiiiiiiimiiiiuiiiiiiiiiiiiimuimmiiHiHi

K P I  D O  O B J Ę C I A
w raz z mieszkaniem w  dobrym  
położeniu i z pełna klientela
N arzędzia  kow a lsk ie  do odkupien ia  
z pow odu choroby i starości.
Zgłosz. do Rzemieślnika Pomorskiego pod „Kuźnia"
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I  J. A. DRĄŻKOWSKI i S-kct
j §  BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1
----- ( P r z y  P l o o u  T e a t r a l n y  m)

H =  P O  L E C A  M Y :

p o dszewk i
I przybory krawieckie

==== Firma nagrodzona brązowym medalem na Wystawie Przemysłu Rzemiosła i Handlu w Bydgoszczy 

■ ......

— — > = S
==

U W A G A ! U W A G A !

B e z  p i e n i ę d z y  prawie d a r m o  otrzymać 
każdy może maszynę do pisania względnie liczenia 
sprawnie działającą dostarczając wraki maszyn do 
pisania względnie liczenia do naszego

ZAKŁADU REPARACYJNEGO MASZYN BIUROWYCH

F - o  i .  S K A R B O N  M E W  tC Z .
BYDGOSZCZ, UL. POMORSKA NR 53 -  Tel. 30-15

lub w przedstawicielstwie firmy w K w i d z y n i u ,  u l .  Ż e l a z n a  N r  1

=  b o  datki krau/iackia, podózau/ki, utŁo&ia, u/ataliną
=== i.... .............. ......................................imimiimii...... i.... .. .................. ............... .
=  P O L E C A

B Y D G O S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A
=  KRAWCÓW,  KUŚNI ERZY I C Z APNI KÓW

z odpow iedz, udz.
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